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D Z IE N N IK  WARSZAWSKI
Sobota 1 9  Listopada 

1  Grudnia 1855 roku. YO
irr

Ju t ro  Ś .  B ib j anny  P.
Wschód s ł o ń .  o god.  7  min.  50 .  —  Zachód o g j  id. 49 .

Z  N A J W Y Ż S Z E G O  JE G O  C E S A R S K I E J  MOŚCI  
*hv ' | f'>Z*',1ZU ^  ^29) Lis topada,  jako w rocznicę dnia,  

k tó rym rozpo czą ł  się w Króles twie  Pol sk iem r o 
kosz. p r z y t ł u m io ny  szczęśliwie,  m ia ł a  miejsce parada 
^o j s k ow a .  w której  wzięła  udzia ł  wszystka załoga 
. *arsz .auska.  oraz odp rawione  zos t ało nabożeńs two  na 
P łaca .Saskim,  gdzie wznies iono pomnik  na cześć p o 
ległych.  którzy pozostal i  w ie rnymi  swej  powinnośc i ,  
poezem o dp raw ion e  zos t ało nabożeńs two  ża łob

hy
[ od
sję.
wo-
Czy
l i ły
iein
mi

l ic"
cht
ej i.
mi
ne-
clu
*y-
si r
ze
rż
nie
c i -
ra-
aiu
) 0 -

ie-
tie
>Ł-
ity;
i e ' 
er
0- 
m 
(jł 
■i-
n -
us
S.
is
ze
»i
f-
ł .
1- 
ic 
rt 
f-
i-
r,
e

m e  za
l*poczy w a jąeyeh w Bogu CESARZA ALEXANDR A Igo  

C E S A R Z E W IC Z A  KONSTANTEGO P A W Ł O W I 
C Z A ,  oraz za po ległych  w 1830  roku,  którzy w ie rny -  
[hii pozostali  swej  powinności .  Nabożeńs two o d p r a 
w i o n e  zos t ało  przez Najprzewicl ebt t ie j szego ArSeńju-  
| « a  a r cy-b iskupa Warszawski ego  i Nowogeo rg i ewsk ie -  
l^°- w  a-systeneji wszystkiego w Warszawie-  znajdują-  
j 'sgo stę d u ch o w ień s tw a  p ra w os ł a w n eg o ,  p rzy c icm  o-  

ecnymi  byli  urzędnicy tak wo jskowi  jak i cywi ln i  tu 
" rzędy pe łn iący .  W liczbie wojsk ,  które  b r a ły  udz ia ł  
"  paradzie ,  zna jdowa ł a  się 136 d rużyna  milicj i  J a r o 

s ł aw s k i e j . [Gaz. Rząd.

WIADOMOŚCI
| P rz ez  rozkaz  dz i enny CESARSKI,  w wydzia l e  s luzby cy-  
ydlnśj ,  z dni a  13  Paźdz i e rn ika ,  k u r a to r  Wi leńs k iego  d o m u  
? t k a n y c h ,  r a d c a  h o n o r o w y  h r ab i a  Tyszkiewicz,  m i s n o w a -

z os t a ł  k u r a to r e m Wi leńskiego m u z e u m  s t a roży t nośc i  i p r e  - 
e s em t amecznńj  t ymczas owe j  komisj i  a r cheo log iczad j .

— 'CESARSKA akade tń j a  sztuk p i ęknych  w  P e t e r s b u r g u ,  
’h a h o w a ł a  mi ędzy  ir tnemi,  a i i adennkani i :  w dziale a r c h i t e 
ktury ; Kęrola  Ziegtera;  w  dziale m a l a r s t wa  w i r od za j u  t u d c -  

> y m ,  -Karola Schul tza i Gu s ta wa  B u di ows k i eg o .  T a z a k a d e -  
"i ja uznała :  a r t y s t a mi  klasy XIV, w dziale  r zeźb ia r s twa:  Wik.

! “ rodzkiego;  w dziale  m a l a r s t wa  rodz a j owe g o  (de  genre),
I eon.  S t ra szyńsk i ego ;  a r t ys t ami  ń i g k l a s o w e m i : malar . ; twa 
p o r t r e t o w e g o  a k war e l ami ,  Franc i szka  Górskiego:  ma l a r s t wa  
k r a j ob raz owego  f a rba mi  o te jnemi ,  M koi aj a R y b i ń s k i e g o  i 
(Alex. Zaruck iego .

— „Pami ęt n i ka  r e l i g i j n o - m o r a l n e g o "  zeszyt  piątv za m i e 
siąc Li s topad  r.  b. ,  wyszedł  z d r i u u  i zawiera :  i j O z n a c z e 
niu p oda t na ,  p i sm a  świę t ego  i kośc ioła ,  p r zez  księdza I w a 
szkiewicza;  2) S yn o d  Łęczycki  z r oku 1 4 3 5 ,  przoz  ks. Mę-  
t lawicza;  3) O cha r ak t e r ze  poezj i  r e l i g i j no-chrześć j ansk ie j  u 
h d ó w  s łowiańsk ich ,  p r zez  T Kur i i anowicza;  4) Kronikę ko-  

^rletn.y i r ozmai tośc i .

♦  R ° hi&tófji bibtyątćki R a d iiw ilłd m k ie j w Nie- 
śwfrzw. —  Z  hi s tor j i  akademji  greckiej  duchownej  
y  Pe t e r sbu rgu  świeżo wydane j  dowiaduje tn się, że 
część dzi e ł  bib l jo t eki  Radziwi łowsk ie j  znajdu je  się 
'v bib l jo t rce  tejże akademj i .  \V Styczniu 1 80 0  a lbo 
wiem,  na skutek ukazu synodalnego ,  dwaj  c z łonkowie  
duchowni  synodu  miel i  wyb ierać  z bibl joteki  Radzi-

itJLFCA' F R A N C I S Z K A Ń S K A  I NO  W I N I A R S K A
HANDLE STARZYZNY.

[■ Urywek zc szkicu Warszawskiego.
. p o d  tytu ł em:

HANDLARZE STAROZAKONNI WARSZAWSCY

przez

Wacława Szymanowskiego.

• ; W a r s z a w a  pos i ada tak jak wie le  innych mias t  
B b ro pe j s k i c h .  t ak  j ak  n i e k t ó r e  s t a roż y tn e  polskie 
miastu np.  K r a k ó w  a lbo L ub l i n ,  oddzie lne  'dzielni- 
ceopraezt łacf tme na mieszkan ie  dla s t a rózakonnyeh .  
D aw n i e j  szczególnie  od cza só w p rze ł ączen ia  Muzo- 
•‘■ f M 0 K or on y ,  s t a r oz ak o nn ym  pod  ka r ą  p ieni ężną  
■' d n o  by ło  mieszkać w m i e ś c i e  t u t e j s z em,  oni 
t j a b w o d z i e  mie jsk im o pa r ę  mil,  a  jeże l i  się zda-  
-  w  t ym wzg lędz i e  nadużyci a,  to nau myś ln i e  j e  

c ie rpi ano,  żeby śc i ągać  kary  p i en i ężne  t ak  z n ich j ak  
i ż obywa te l i  k tórzy im mieszkani a wyna jmo wa l i .  
J e d n a k ż e  na fo W sz ys tko  lud t en  p r zemyślny  i han -  

t d l o w y  zn a jd o w a ł  sposób .  Opłaca l i  się oni m a g n a -  
t o i t ,  k t ó r zy  im dozwala l i  mieszkać  na swo ich  j u ry -  
zdy kejach w' mieśc i e l ub  za okópart i i  mias t a  po łożo  
nyćh ,  i  t y m  spos ob em u ła twia l i  im z mia s t em sto- 

’ Mhiki. '  ■ • -  . . . . .

w i ł ł o ws k i e j  książki,  które za pożyteczne d l a  s z k ó ł  d u 
chownych  osądzą.  Największą zaś część tych ksiąg da 
r o w a n o  t i owo-u rządzouemu  (w Czerwcu 1800)  s emi -  
n a r j u t n  w o j s k o w e m u  na W a s i l e w s k i m  o s t r o  w i u w P e 
t e r sbu rgu .  Tak więc i m a t e r j i ł i i  do d z i e j ó w  l i te r atury  
naszej ,  pomiędzy  i nnemi  miejscami  i w owych  dwóch 
bibl jot ekach Pe te r sbu rgsk i ch  szukać  potrzeba.  W sk a -  
zujem źródło nowe  dla p rzysz łych badaczy.  2<taje się, 
że nik t  z, has  nawe t  n i e  w i e d z i a ł  o tych szczątkach bi- 
bl joteki  Nieświeżskiej .  gdzie jej  szukać,  gdv d o  tego 
sądzi l i śmy,  że c a łk i em się Znajduje Nieświeżski  zbiór  
w bibl jotece akademj i  nauk.  War toby  choć dla samej 
his tor j i  ksi ążąt  Ra dz i w i ł ł ów  i hibl jótek naszych,  p r ze 
pisać i opisać wszystko,  co k tór a  z. t rzech bibl jotck Pe 
t er sbu rgski ch  ma z Nieświeża.

—  Warszawsk i e  t owarzys two  dobroczynności  ma 
h on o r  podać do wiadomości  powszechnej ,  że t a xa c h l e -  
ba pyt lowego  przez t owarzys two dla biednych i nieza
możny ch mieszkańców miasta War szawy  wy p ie k an e 
go,  za czas ot l dnia  19 Listopada (I  Grudni a)  d o 3  (15) 
Grudn ia  r. b. u s t anowioną  została  na kop.  Sr. 3 i p ó ł  
za funt  czyli o kopie jkę  s r e b re m niżej  t a t y  przez m a 
gis t ra t  miasta Warszawy,  na mies i ąc  Grudzi eń  r. b. u- 
s t anowionej .  Niemniej ,  że z dni em 21 Lis t opada (3 
Grudni a)  r. b. p rzy  dalszem ko n t yn uo w an iu  sp r z eda 
ży Chleba wgnł&chu t owarzys twa  dobrocźynności  przy 
ulicy Bednarsk i e j ,  o tw or zo ną  zostanie  d ruga  spr zedaż  
w domu  s i erot  przy ulicy Nowy - Świa t  pod Nr 1 ,28 2  
dla m ieszkańców c y rk u ł ó w  IX i X-miasla  War szawy ,  
która  t rwać będzie codziennie  od godziny 7ćj do 9ej 
z r ana  n i ewy łącza jąc  św ią t  ani  niedzieli .  P r ag nąĆ yza 
tem z dob rodzi e j s twa  tego korzystać,  zechcą się wcze
śniej  zgłos ić do op i ek unó w  cy r ku łowych  dla pozyska
nia p rzepi sanych kwalif ikacj i .  —• War szawa dnia  18 
(30)  Lis t opada 18 55  rok'u. r— Prezes  adminis t rac j i  o- 
gólnej ,  S e w e ry n  h rab i a  Uruski.— Członek ,  sekretarz ,  
Gebhardt.

K o rr es p o n t l en c j a  Dz ie n n ik a  . W a r s z a w s k i e g o .
W w jc h o d z ą c e m  w L ip sk u  p iśm ie  perjodyczuenr.

»Archiv  fu r  die ze ichnendeu  Khuste« III Heft  zn a j d u 
je się recenzja  ^ S ł o w n i k a  ma la r zów polskich!« E d w a r 
da Rastawieckiego,  napi sana przez Szwykowsk iego ,  
by łego  p u łk o w n ik a  wo jsk  pru sk ich,  pos i adającego z na 
czny bardzo zbiór  rycin,  między terni p o d o b n o ' wiele  
polskich ar t ys tów.  Recenzen t  oddawszy za s łużone p o 
chw a ły  dzie łu  au tor a ,  wymien i a  jeszcze na s t ępu jących  
w a S ł o w n i k u  mala rzy  polskich« opuszczonych a r t y 
s t ów niemiecki ch,  k tór zy  w Polsce krócej  lub  d łużej  
mieszkal i ;  Dawida  Loggana ,  sztycharz.a , Sapowiusa ,  
snycerza ,  Izaaka Taal,  mal arza  i sz tycharza ,  Józefa Dc i - 
bel ,  snycerza ,  k tó ry  pa ł ac  Bri i lowski  w VYarazawic 
robo l ami  swemi  p rzyozdob i ł ,  Augus ta-Got l ieba  Dolsl

mal arza  m in i a t u r ,  który  do r o k u  17 63  w Warszawie  
mie szka ł .  J a ua - F ry de r yka  KnObeł ,  który zamek g r o 
dzieński  r e s t au r ow a ł ,  kaplicę w  n im now ą  wys t awi ł ,  
s yna  j ego Jul jusża  Knobel .  mal arza  dekoracj i  i L.  F.  
Ba ren t a  z Dukli ,  mal ar za  i snycerza.  Czy to tylko 
nie będą tacy 'p ik torzy . jacy teraz na j a w  często 
wychodzą  z ak t  radzieckich Krakowsk i ch ,  W ar s z a 
wsk ich i t  p. to ]es\, p iktorzy  p r ze s ł awn yc h  cechów 
mala rsk i ch ,  a lbo też cechów ł a tanych .  X. K.

Najznaczniejszą z tych  osad by ł a  IV o w  a J e r o 
z o l i m a .  J e d n a k ż e  w  rok u  1 7 7 0 ,  mag i s t r a t  mias t a  
W a r s z a w y  uzyskawszy  d e k r e t  od  wie lk iego  mar sza ł 
ka  ko ron neg o ,  s t a r a ł  się wypędz i ć  ich z tej osady i 
z ab rawszy  im t o w a r y ,  kazał  j ą  c a ł ą  z z iemią  z r ó 
w nać .  N ie b a w e m  zręczni  i w y t rw a l i  s t a rozakonni ,  
uzyskal i  pozwoleni e  w y b u d o w a n i a  sobie  n a n o w o t ć j  
osady,  i z agęśc iwszy  się zn ow uż  w  tpieście,  j eszcze 
r az  za d e k r e t e m  t egoż  s amego  m ar sz a ł k a  Mni szcha  
z n iegoż  w y r u g o w a n i ,  osiedli  w e  wsi  Raszynie,  k t ó 
ra  pod  t en  czas była  w ła snośc i ą  bank i e r a  T epp e ra .  
P r ę d k o  j e d n a k  m a g i s t r a t  wa r sza ws k i  p r zek on a ł  się, 
że cały hande l  m ia s t a  do  Raszyna przechodz i ,  a gdy 
po mimo  pog ró że k  żydzi nie wynosi l i  się z Raszyna  
a wła śc i c i e l  r u g o w a ć  ich nie chcia ł ,  m us i an o  n a r e 
szcie dozwo l i ć  żydom zamieszkani a w  p e w n ć j  części 
W a r s z a w y .  Korzys t a j ąc  skw ap l iw ie  z t ego  p o z w o 
lenia,  osiedli  oni na p rz ód  na Poc i e jo wie ,  tak się n a 
zywała  b u d o w la  j e d n o  p i ę t ro wa  z d ł u g i m  szer eg j em 
sk l ep ów,  między  ul icą  Sen a to r s ką  i N o w o  Ś e n a to r -  
ską  (obecn ie  plac tea t ra lny) ,  p r ze ro b ion a  z pa ł acu 
Pociejów'  dawniój  Wa r s zyc k i c h ,  a będąca  w ł a s n o 
śc i ą  To mas za  A d a m a  Urusk i ego ,  s zambe lana  k r ó 
l ewsk i ego ,  k tó r y  j ą  żydom w y n a jm o w a ł .  W y r u g o 
wawsz y  s t am t ąd  k u p c ó w  chrześci jańskich,  którzy nic 
mogl i  z nimi  wy t r z ym ać  w sp ó ł z a w o d n ic t w a ,  żydzi 
n a d e r  s zybko roz gós po da r ow a l i  się na ca łym tym

WIADOMOŚĆ I Z AG HAMfZNE
A N G L J A.

LOitdyn 21 Listopada. P r aw do pod ob ne  rozwiązani e 
pa r l amentu ,  tudzież pog ło sk i  o n o w y c h  p rbpozyej aeh 
pokoju,  s t anowią  obecnie  g ł ó w n e  przedmioty roz m o
wy. Wczorajszy a r t y k u ł  Timesa żywo za j ą ł  uwagę  
publiczności ,  a dziś Daily News zapewnia ,  że r o z w ią 
zanie jes t  zdecydowane.  Morning Advertiser przeci 
wnie,  z apewnia ,  że post anowieni e  w tym względzie 
nie zostanie powzięte  aż po zeb ran iu  się Izb. Między 
temi  p st a tn iemi  zdan iami  staw ia się v. pośrodku  Mor
ning Post., k tór a zapewn ia  ńas,  że pa r l ame n t  nie z o 
st anie  r ozwiązany,  ale że nie będzie ź w o ta ny  przed 
zw yk ły m  t e r minem,  to j es t  w początku lutego.  The 
Prćs sądzi się lepiej  z awiad om ioną  i naznacza czas o-  
twarcia  Izb w dniu 16 stycznia.

Zresz t ą te wszystkie sprzeczności  są  tylko pozorne  
i wszyscy ludzie poli tyczni doszli j uż  do tego p r zeko 
nan ia .  że lord Pa lmer s ton  nie będzie m ó g ł  d łużej  k i e 
rować'  sp r a w am i  pańs twa  z te raźnie j szym p a r l a 
me n t em . '  ' x !

—  P. F rydć ryk  Peei ,  podsekre ta rz  Stanu w wy dz i a 
le wojny,  poda ł  się do dymisj i  i rząd podobno  ma  za
mi a r  pozost awić ' t ę  posadę wakującą .

—- Lord S t an l ey  o f  Alder ley i m. Baiues  maj ą  o- 
IrzymaĆ k rze s ło  i g ło s  w gabinecie ,  dla nadania  rnu 
więcej jednos ta juóśc i . '  Posada ta j nego p i eózę t a rza tym-  
czasowo dnt . -nłąnastuwaoa przez księcia d’Argyll,- ofia
ro w a n ą  zos tała  h r a b i em u  Har row by ,  ob ecnemu  k a n 
clerzowi  księstwa Lancast er .

—  Między 8 0 0  pa sażer ami  którzy przybyl i  o s t a 
t nim p a r o p ł y w e m  pocztowyin z Nowego  J o r ku ,  ma 
z n a jd o w a ć  się wielu powraca jących  i r landzki ch  wy -  
chodców.  Brak  sposobu  u tr zymania i agitacja k n o w -  
uo ti ngów przeci'w' i r landożykom i ka to l i kom w o-  
gulo. sk ł o n i ł y  ich do powro tu  do kraju.  (N. P .Z tg ).

Londyn 25 Listopada. Król  sa rdyńsk i  przybędzie  
tu w dn iu  2 9  b. m. Lo rd  Byron  szambelar i  Jej Kr.  
Mości (lord in wailing ) u da ł  się do Paryża  dla p o 
witania  Jego K r .  Mości i zas i ęgnieni a j ego poleceń 
względem podróży do stol icy Auglji .

placu ,  aż d e k r e t e m  r zą do w y m zn ow u  s t a m tą d  p r z e 
niesieni ,  rożsiali  się po  róż nych  ulićar.h mias t a  na 
mie szkani e  im prźezi iaćzonyćh.

Najba rdz i e j  z a ludntonemi  z tych ul ic,  są N ow i -  
n iar ska  i F r a nc i s zk ań ska ,  i śmiało  naz w ać  j e  można,  
g ł ó w n y m  p u n k t e m  ha nd lu  s t a rozako tmych  w  W a r 
szawie,

J u ż  wwchodząc  z placu Kra s iń sk ich  na ul icę No-  
w in ia r ską ,  ude rza  nas oddzie lna  fizjonomja tój ul icy,  
tak j akby  się w esz ło  w  g r an i ce  innego zup e łn i e  m i a 
sta.  W s z a k ż e  domy  t a m  więcej  z an iedbane  niż g-dzie 
indziej i pozór  ich nie odznacza się w ca l e  czystością 
i po r ządk i em,  ale za to  ruch  t a m  większy  i to taki 
r u c h  w ła śn i e  k tó r y  życie oznacza.  B o  też. t am sk on 
c e n t r o w a ł o  się oddzie lne  życie h an d lo w e ,  k tó r e  n a j 
odlegl ej s ze  n a w e t  p u n k t a  W a r s z a w y  zasila i t ak  się 
w po i ło  w  is tnienie większój  części  mieszkańców'  n a 
s zego miasto, ,  iż na j zupe łn i e j s zem byłoby  n i e p o d o 
b i e ń s t w e m  od jąć  im ob ecn i e  t e  ulice wraz  z ich h a n 
d lem.  Cały  dó ł  tamte j s zych  kamienic ,  z a jmują  r ó 
żno ro dn e  skl epy k tó r e  tak są ściśnięte  j e d n e  przy 
d r ug i ch ,  iż. t r u d n o  n a w e t  gdzie okna Się dopa t r z yć .
Z na jmnie j s zego k aw a łk a  miejsca ko rzy s t ano ,  wszy
s tko m a  sw o ją  w a r to ś ć ,  wszys tko sw ó j  uży t ek .  Na 
dole  jak powiedz i a ł em skl epy,  na  g ó rz e  pomieszka -  
n i a ,  na po dw ór zac h  n a w e t  m n ó s t w o  rozmai tych  
s k ł a d ó w  i magazynów.  A . k u p c y  ‘s t arozakonni  rtie
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— P. Baines przy ją ł urząd kanclerza księstw a Lan
caster, a hr. Harrowby urząd tajnego pieczętsrza.

(indepenJance Belge).
—  Niedawno mówiliśmy o rubryce w dziennikach 

angielskich pod napisem Wife beating  (kobiety bite), 
zajmującej codziennie n iem ało  miejsca; dziś mamy 
w tym rodzaju jeszcze nadzwyczajniejsze doniesienie. 
Zdaje się że w Anglji, szczególnie między klasą robo
tniczą, wprowadzony został dość dziwny zwyczaj. 
Jest to równie prędki jak szczególny sposób skracania 
k łó tn i małżeńskich. Dawniej Anglik zagrożony w sw o
jej spokojności domowej, bił  swoją żonę; dziś ogra
nicza on się na wzięciu jej delikatnie na ręce, ponie
sieniu do okna otwartego i wyrzuceniu na ulicę. Nie 
jest wiadomcm imie tego kto pierwszy wynalazł tę 
sum aryczną procedurę, ale przykład ten zna lazł n ie
zliczonych naśladowców i policja poprawcza codzien
nie prawie ma do dochodzenia podobne wypadki. Za
raza ta tak się rozszerzyła, że prasa uznała za potrze
bę zaprotestować przeciw takim wypadkom. Poważny 
Globe radzi swoim współobywatelom użycie środków 
mniej gwałtownych.

(Journal de St. Petcrsbourg).
A U S T R J A.

—  Czytamy w prywatnej korespondencji Wandę- 
rera  z dnia 4 listopada następujące szczegóły których 
odpowiedzialność pozostawimy temu dziennikow i:

Anglja podnieca do wojny dla osiągnięcia rozm a i
tych swoich celów. Zarazem stara się ona trzymać 
Amerykę. Lord C larendon przemawia bardzo słodkim 
tonem i czyni wszystko co może aby ułagodzić Stany 
Zjednoczone we wszystkich drażliwych kwestjach, jak 
naprzykład co do opłaty na Sundzie.

Gabinet W ashingtonu nie chce iuż płacić tych op ła t 
i równie nic chce słuchać o ugodach. Nienawiść prze
ciw Anglji jest bardzo wielka w Ameryce, Nic czynią 
tam wyraźnych uzbrojeń, ale nic należy zapominać, 
że Ameryka może wkrótkim bardzo czasie rozrządzać 
8 0 0  statkami w ojennem i,  bo jej statki kupieckie 
wszystkie tak są urządzone, że z wielką łatw ością m o
gą być zamienione w statki wojenne.

Daleko trudniej odgadnąć plany Cesarza f rancu
skiego. Mówią, że byłby on sk łonny  do zawarcia po
koju, gdyby nie by ł  związany przymierzem swojem 
z Anglją.

P o g ł o s k i  w p r z e d m i o c i e  u s i ł o w a n i a  p o ś r e d n i c t w a  
jakie m ia ł  czynić król Leopold belgijski, są zupełnie 
fałszywe. Francja nie m ogłaby przyjąć propozycji u- 
gody nawet przeciw woli Anglji. chyba gdyby lakowe 
były poparte przez Austrję i Niemcy.

Osoby świadome tajności dyplomatycznych mówią, 
że celem podróży pana Prokesch Osten do Paryża, by
ło  osiągnienie zgodności w tym przedmiocie. Pan 
aron der Pforten i pau von Benst, mieli przemawiać 
w tym duchu. (Jour. de St. Pet.)

F R A N C J A.
Paryż 25 Listopada. Król sardyński we czwartek 

odjedzie do Anglji. Wątpią żtby mu czas pozwolił 
wrócić jeszcze do Paryża i udać się następnie do Bru- 
xeJli, jak to pierwiastkowo było  zamierzone.

—  Moniteur ma ogłosić jutro utworzenie trzech 
pułków strzelców algierskich, które mają konsysto- 
wać w trzech prowincjach Afryki

czekają spokojnie w  sklepach swoich, aż. kupujący^ 
przyjdzie się do nich zgłosić po tow ary ,  wysyłają oni 
kom isan tów  swoich na miasto z różnemi przeróżne- 
mi ładunkam i i więcej się n iew ątp liw ie  tym sp o so 
bem  tych to w aró w  rozchodzi po domach niżeli n a 
w e t  na miejscu.

Gdyby kto się zapytał jaka gałęź handlu jest 
w łaśc iw a  kupcom  starozakonnym , odpowiedziałbym 
że wszystkie. Rzeczywiście nie ma przedm iotu  któ- 
regoby  u nich dostać  nie można było, od na j tań 
szych do najdroższych to w a ró w  wszystko posiadają. 
A  opłacając bardzo mało za lokal, nie dbają o w y
staw ne urządzenie sk lepów , i konten tu jąc  się m a
łym  stosunkowo zyskiem w k tórym  się na ilości 
sprzedanych to w aró w  odbijają, s tanowią bardzo  n ie 
bezpieczną konkurencję dla kupców  chrześćjańskieh, 
od k tórych odciągają większą część ich praktyki.

Kupiec starozakonny daleko lepiej um iał pojąć 
swój interes od chrześćjańskiego. U nas pomiędzy 
chrześćjańskiemi kupcami oprócz kilku nowych sk le 
pów których właściciele wykształceni za granicą i 
przyjąwszy zagraniczne zwyczaje, potrafili siebie, su 
b jek tów  swoich i skład swój na tamtejszą urządzić 
stopę, oprócz m ów ię tych rzadkich dotąd n ieste ty 
wyjątków, wszystko idzie po daw nem u . A jak  to 
było po daw nem u? Był to pew ien  rodzaj l e k c e w a 
żenia kupujących, pewien rodzaj arystokracji ze

—  Wczoraj rozeszła się pogłoska o śmierci h r a 
biego Mole i i i i  nieszczęście okazała się prawdziwąt

Zbytecznein byłoby tu powtarzać szczegóły całego 
życia politycznego tego męża stanu, który połączony 
ze wszystkiemi przejściami naszej historji współęze- 
sncj zacząwszy od pierwszego Cesarstwa włącznie, 
w swoim nader d ługim zawodzie, u m ia ł  zachować 
czystość charakteru i godność postawy, podwyższone 
jeszcze najwyższemi formami najdoskonalszej arys to 
kracji.

HrabiaMole u m a r ł  przedwczoraj wieczorem w Cham- 
platreux; za s ła b ł  nagle przy obiedzie, a w dwie g o 
dziny później już nie żył. zachowawszy zupe łną  przy
tomność zmysłów do ostatniej chwili i pożegnawszy 
się zotaczającemi go. Imie jego rodzinne zgasło z nim 
razem. Miał on tylko jedną córkę, hrabinę de la Feite 
Meung, która także zostawiła tylko córkę zaślubioną 
z księciem d’Ayen.

—  Dziś był koncert w pałacu wystawy, w którym 
występowało 4 ,500  śpiewaków towarzystw chóro
wych francuskich i belgijskich. Cesarstwo lchrność i 
Król sardyński znajdowali się na tej uroczystości m u 
zycznej.

—  Książe Hjeronim Bonaparte dotknięty od kilku 
doi lekką słabością, która wcale nie przedstawia ża
dnego niebezpieczeństwa, nie m ógł dotychczas złożyć 
swego uszanowania Królowi sardyńskiemu.

— Rada naczelna adwokatów przy sądzie C esar
skim w 1’aryżu. przystąpiła wczoraj do wyboru n a 
stępcy pana Paillet. Pan Poyet został wybrany 167 
głosami. Pan Cremieux o trzym ał ich 55 ,  a pan Benoit 
Chonby 7. Pan Poyet jest zięciem pana Paillet. k tó 
rego śmierć obudziła tak s łuszny żal powszechny.

—  Już ośrn dni jak straszny pożar piekarni woj
skowej przeraził  stolicę i ogień dotąd nie jest ugaszo
ny. Maka tli się jeszcze i skoro się do niej kto dotknie 
równie jak do stosów zbo^a z których chcianoby wy
dobyć niepożarte płomieniem spodnie części, natych
miast ogień wybucha. Sikawki nieustannie zlewają 
obficie miejsce głównego pożaru i inne puukta gdzie 
ogień się dosta ł i nie mogą go dotąd ugasić zu
pełnie.

—  Constitutionel w następujący sposób donosi o 
śmierci hrabiego Mole:

Hrabia Molć zakończył życie w dniu 23  listopada 
w s w o i m  zamku Chomplatreux, gdzie od wielu lat 
zw y k ł  był przepędzać jesień. Nic nie zapowiadało tak 
bliskiej jego śmierci. Pan Mole usiadł do obiadu 
ze swoją rodziną o zw ykłej porze, i rzadko kiedy o- 
kazał tyle świetności i wdzięku w rozmowie.

W  połowie obiadu hrabia Mole zbladł bardzo i 
dwukrotnie napadła go konwulsyjna czkawka. Z m ia
na jego rysów uderzyła wszystkich obecnych, ale nic 
śmiano mu o tern powiedzieć, gdy jednak ujrzano że 
g łow a jego pochyliła się nieco na piersi, wszyscy o- 
beeni powstali od stołu.

Przez wysilenie woli hrabia Mole odzyskawszy e- 
nergję  pow sta ł i oparty na ramieniu swego zięcia 
m argrabiego de la Ferte. udał  się do swego pokoju, 
prosząc bardzo wyrazistym głosem , żeby obecni po
wrócili do stołu, uspokajając ich względem swego 
stanu.

Przybywszy do swego pokoju, przekonany o nie-

s trony kupca, dumy ze s trony subiek tów . Jeżeli 
w szedłeś do sklepu, przyjmowano cię zimno i z po 
w agą .  jeżeli był tam sam pan właściciel, to  za le
dw ie  w s ta ł  z krzesła, a czasem naw et nie w sta ł tvl- 
ko rosporządzał giestein usłudze sklepow ćj.  która 
miała wygodzie tw oim  żądaniom. Jeszcze jako tako 
jeżeli przyjechałeś, powozem albo k are tą  ze s łużbą 
w liberji. A le biada ci jeżeliś przyszedł piechotą, a 
z ubioru nie w ydaw ałeś  się na bardzo zamożnego.

• W ó w czas  wszystko krzywo na ciebie patrzało ,  jak 
zażądałeś jakiego tow aru  podaw ano ci jak z laski, 
pan sub iek t  zaledwie chciał rozwijać przed tobą 
swoje paki. nie wolno ci było wyboru robie, bo j e 
żeli ci się co n iepodobnie, to dawano ci wyraźnie 
poznać że jesteś natrę tnym , nieznośnym, i tylko da
rem nie  m arnotrawisz  czas panom subiektom. A j e 
żeli się trochę znbardzo ta rg o w a łeś  o cenę, bvłeś już 
człowiekiem zgubionym. Ci panowie uważali sobie 
to  za uwlóczenie, tak jak  uważali za łaskę ze swojej 
s trony jeżeli raczyli ci co podać. A wszakżeż za to 
wszystko kazali ci płacić i bardzo dobrze płacić bo 
można śmiało powiedzieć że nigdzie p raw ie  nie ma 
takiój drożyzny jak w naszem mieście. A tej ukła- 
dności zagranicznej, tego strojenia się do gości,  tćj 
wyszukanój grzeczności,  która sklepy na salony p ra
wie pozamieniała, ani znaku. K redytu  p raw ie  ża
dnego, jednak śmiało można powiedzieć, iż dobrze

j. bezpiecznym swoim stanie, kazał poprosić proboszcz* 
| miejscowego i p rzyw oła ł  do siebie swoją córkę mar- 
I grabinę dc la Ferte i wnuczkę księżnę d’Ayen i udzie- 
j l i ł  im swoje b łogosławieństwo głosem pewnym* 
| spokojnym.
jj P. Nicolas jego lekarz, od lat kilkunastu, który przy- 
|  paiikowo znajdow ał się w zamku, udzielił mu wszel- 
i klej pomocy sztuki i przez chwilę m ia ł  nadzieję utrzy

mania go przy życiu. P isa ł  w łaśnie receptę w sąsie
dnim pokoju, kiedy p. Mole dosta ł lekkich konwulsji 
i w kilka chwil oddał ducha

Spokojny do ostatniej chwili, zachował całą czef- 
stwość myśli, czerpiąc siłę w modlitwie. Hr. Mole u* 
kilka dni pierwej dope łn i ł  obowiązków chrześćjani**3 
z pomocą księdza biskupa Orleanu. (Ind. Belge).

H I S Z P A N J t.
Madryt 20 Listopada. Bal dany tej nocv przez kró- 

lowę. był bardzo świetny. Obszerna sala’ na kolu
mnach przedstawiła zachwycający widok. Wszyscy 
ministrowie zagraniczni i wszyscy członkowie gabi
netu, prócz księcia Witorji i p. Brtiil, byli obecne***'- 
Królowa przybyła na bal o godzinie I lej ze zwykłA 
ceremońją. Była ona zachwycająca pod względeU* 
świeżości,  wdzięku i elegancji. Pierwszego kontredau* 
sa Jej Kr. Mość tańczyła z marszałkiem G ’Donelh 
następnie zaś z ambasadorami portugalskim, neupo- 
lilańskim. z prezesem kortezów jenera łem  Infante i 
innemi. Król tańczył z h rab iną  Lueena. margrabiną 
Turgot i kilku innemi damami. O godzinie drugiej 
królowa i wszystkie zaproszone damy zasiadły d° 
świetnie zastawionego sto łu  Królestwo lchrność od
dalili się do swoich apartamentów dopiero około  go
dziny 4ej zrana.

Fakcje karlistowskie nie są jeszcze w z u p e ł n o ś ć  
rozproszone w Katalońji. Dwaj bracia Tristany co- 
Inęli się do Francji, dwaj drudzy pozostali jeszcie 
w Hiszpańji i prędzej lub później drogo mogą opła
cić ten upor. Rozstrzelanie jest ciągle w modzie, przed 
dwoma dniami znowu rozstrzelana trzech karlistó* 
w Taragonie .  Dowódcy kolumn królewskich poka
zują nadzwyczajną surowość, i tak, w przeszłym tygO' 
dniu jeden kat lista spad ł z konia i s t ł u k ł  się tak baf" 
dzo. że m usia ł  szukać schronienia w sąsiednim fol
warku; aby nie kompromitować mieszkańców, pro
s i ł  on ich. aby donieśli dowódcy najbliższego oddzia
łu  w o j s k a ,  że j ede n  k a r l i s t a  k t ó r y  chciał oddać się l*a 
łaskę rządu, znajduje sięju n i c h  c iężko  ranny.

W każdym kraju całego świata to oświadczenie by
łoby przyjęte za dobre, ale w Hiszpańji na nieszczę
ście rzecz się ma inaczej. Ten nieszczęśliwy został 
rozstrzelany i zaledwie dozwolono mu czasu na przy
jęcie ostatniej pociechy religijnej Zdarza się tu cza
sem, że karliści dopuszczają się okrutnych odwetów 
skoro wpadną do jakiej wioski. Przed kilku dniam* 
rozstrzelali oni wieśniaka, niosącego list do dowódcf 
kolumny. Zw łoki jego zostawiono na gruncie z na
pisem objaśniającym powód jego śmierci.

(Independance Belgej.
WIADOMOŚCI Z WSCHODL.

— Piszą z Konstantynopola 29  października d® 
Gazety Augsburgskiej, że w skutku depeszy śwież® 
otrzymanej, jazda angielska ma pozostać w Krymie 
zamiast udać się na przezimowanie do Konstantynop®'

użyty kredyt,  je s t  jednem  z najobfitszych źróde ł do 
chodów  hadlu. Bo nie tylko tym sposobem potrój
nie się zachęca kupujących, ale najgorszy nawet 
płatnik, widząc ła tw o ść  i zaufanie z jakiem dla ni®' 
go k redy t o tw iera ją ,  czuje się niejako zobowiąza
nym do uczciwego uiszczania się. W idzimy przeci®
dowodnie że w wielkich zagranicznych miastach, han
dle nie opadają przez kredyt,  owszem podnoszą sił- 
A jednak  proszę zobaczyć różnicę tu  i tam.

O tóż  kupcy starozakonrn prowadzeni tym dziwny*11 
instynktem hadlowym. który  tem u ludowi lak wy
bornie daje przeczuwać gdzie zysk i jakim sposob#0 
go osięgnąc, innym zupełnie poszli to rem . Wiedzieć 
że nie jakość zysku, ale ilość stanowi wielki dochód- 
Sk lepów  nie mogli sobie urządzać /. przepychem, b® 
nie mieli na to, bo zaczynali p raw ie  z niczego, al0 
jedną rzecz zmiarkowali i zm iarkow ali bardzo do
brze, że kupiec nie powinien bye dumnym, bo p° ' 
t rzebując łaski kupujących i żyjąc z tejże łaski,  n*e I 
może żadnym sposobem imponować im aui trakto
wać ich z góry . O  ile więc ich współzawodnicy' 
chrześcijańscy byli zamknięci w swojej własnej go
dności i przejęci pow agą swojego powołania, o tyl01 
kupcy starozakonni byli usłużni, nadskakujący. 
przedzający wszelkie żądania. A  czynili to i czynią tfe l 
w łaściwym  sobie sposobie, aż do zbytku, aż d o zn “ ' 
dzenio prawie. T o w ar  rzadko kiedy lichszy odd0}4



la. W tym celu stajnie żelazne wysyłane są z Anglji 
d j  Krymu.

—  W edług depeszy z Konstantynopola datowanej 
2 listopada, adm ira ł  Lyons przybył do stolicy Turc ji ,  
a adm ira ł  Bruat oczekiwany był 10 listopada. E ska
dra m ia ła  odpłynąć zostawiwszy tylko pod Krymem 
paropływ y szrubowe Napoleon i Wagram. tudzież 
eskadryllę małych paropływów, które mają pilnować 
D niepru  i przeciąć wszelką komunikację między Cher- 
sonezein i Nikołajewem.

Zandarm erja gwardji miała wsiąść na statki w Kon
stantynopolu 2 listopada i powrócić do Francji.

W yprawa do górnego Belbeku powróciła do sw o 
ich dawnych pozycji. Znalazła tam płaszczyzny te nie 
do przebycia i przecięte obszernemi bagnami. Wszę
dzie czynią przygotowania do zimowania. Instrukcja 
jest wyborna, wszelkiego rodzaju pociągi wiozą w oj
sku zapasy i namioty.

Arinja Eupatorji została jeszcze wzmocniona k o r 
pusem jenera ła  Bazaine. który zostawił tylko 3 ,000 
na garnizonie w dobrze naprawionych fortyfikacjach 
Kinburua.

Część jazdy sprzymierzonych powróci do Francji.
S u ł tan  dał  rozkaz aby powieziono do Konstantyno

pola zapasy zboża z prowincji azjatyckich. Wywóz 
zboża i wszelkich artykułów  żywności zostanie w k ró t 
ce zakazany, z powodu ciągle wzrastającej drogości 
tych przedmiotów.

—  Times zawiera następującą korespondencję 
z nad Czeruaja 22  października:

Te cząstkowe wyprawy rozsyłane na różne odle
g łe  między sobą punkta, raczej godne są pożałowania 
niż pochwały, w takim razie nawet gdyby je chwilo
wo powodzenie uwieńczyło. Odkrywa to Rossjanom 
ich słabe strony, my straciliśmy na tern dwa m iesią
ce drogiego czasu, którego lepiej bylibyśmy użyli 
zwróciwszy wszelkie usiłowania na zuiszczenie lub 
przynajmiej odparcie wielkiej armji Krymskiej. Teraz 
Rossjanie mają aż nadto czasu do wydobycia się z k ło 
potu albo poprawienia tego co może być w ich po łoże
niu kompromitującem. Pozwoliliśmy im czynić p ier
wsze kroki a to rzecz nie mała. Zreorganizują oni 
swoją armję i znajdziemy ich gotowemi do rozpoczę
cia uowej kampanji a może nawet do wprowadze
nia dostatecznego garnizonu w twierdze północne. a 
wstrzymanie głównego korpusu armji w charakte
rze korpusu obserwacyjnego w przypadku gdybyśmy 
chcieli opuszczać te warownie. W obu przypadkach 
mieć będziemy tę nickorzyć, że walczyć będziemy m u 
sieli na miejscu jakie oni sobie wybiorą, a tern samem 
które ufortyfikują jak tylko zechcą. Musieliśmy zanie
chać projektowanej wyprawy do Eupatorji w obawie 
ataku spodziewanego co chwila ze strony Rossjan i 
zmuszeni jesteśmy regulować według nich nasze po
ruszenia, zamiast zmuszać ich do stosowania się do 
uaszych poruszeń, jak to było być powinno po naszera 
zwycięztwie._________________ (Jour. de St. Pet.)

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I
Przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

IV,
( D o k o ń c z e n i e ) .

—  Ale bo eię kocham, bom zna ł  twego ojca —

po cenach znacznie zniżonych, ta rg  ich nigdy nie od
strasza, bo wiedzą dobrze, i e  większość płci pięknćj 
zwłaszcza ze średnićj klasy, potrzebuje w łaśnie tego 
ta rgu ,  iż każdej z tych dam będzie się zdawało, żc 
to w a r  bardzo źle kupiła jeżeli się o niego nie t a r 
go w a ła  z jakie pół godziny. Dla tego więc kupcy 
starozakonni kładą zwykle cenę dw a razy większą a 
każdy z kupujących w ie dobrze o tein i stosuje się 
ju ż 'd o  tego.

T o  też widzimy że pomiędzy kupcami starozakou- 
uymi bardzo rzadko zdarzały się bankructw a, i bez 
pomocy tychże bankruc tw , przechodzą oni szybko 
do m ajątków . A w ó w c z a s  wynoszą się ze zwykłych 
sw oich  siedzib, zmieniają ub iór  i sposób m ow y, u- 
rządzają bardzo pięknie i św ie tn ie  sklep na której 
z główniejszych ulic W arszaw y  i przyćmiewają sw o 
ich w spółzaw odników  doborem , przepychem , a n a 
w e t  sposobem obejścia się.

Ale takie wszystkie sklepy b iawatne,  galanteryjne 
i tym podobne są to najwyższe szczeble starozakon- 
nego handlu. Jak  już. powiedziałem, handlarze ci, 
z niczego p raw ie  zaczynają. Począwszy od żyda w ła
chm anach. handlarza ulicznego obracającego kapita
łem dwóch albo trzech rubli,  i skupującego starzy
znę to  jest rzeczy niby to  n iepotrzebne i żadnćj nie 
mające wartości, a k tó re  w  jego przemyślnych rę 
kach zupełnie zmieniają kształty i ceny nabierają, aż

chciałbym odpędzić nawet myśl łączenia się z domem 
Porośniekich, rzek łem  powolnie], pohamowawszy 
się nieco w niewczesnym zapale.

— Może się niepołączę, może., może się riie uda. Za
nadto cóś wspominają o Kostusiu i Ksawerciu a z nimi 
nie mogę wojować; bo chociaż i oni bankruci, ale mają 
koronę wyższą od mojej. Kto wie, może się jeszcze o- 
żenię z szalonej miłości —  m ó w ił  Kazio, śm ia ł  się i 
stając przed lustrem, gładził ręką. odkrytą pierś 
białą.

— Odstąp lepiej sam i zapomnij o konkurenc ji ,—  
stracisz na niej niezawodnie.

Kazio nic na to nie odpowiedział. —  lecz usiadłszy 
w bającym się fotelu i rozrzuciwszy sią na poręcze 
poziewając szeroko zadzwonił na lokaja.

— Zaw oła j mi mego Jana.
—  Jan słaby — proszę jaśnie pana.
—  Cóż mu jest1?
—  Nie wiem—  proszę jaśnie pana,
— Dawno zechorował?
— Od dwóch godzin —proszę jaśnie pana.
—  Nie potrzebuje lekarstwa?
—  Zdaje się że n ie  — proszę jaśnie pana.
— Rozumiem, zwykła choroba— upił  s ię— a przy

rzekał! Rozbierz mnie!
Lokaj wytrząsając suknie Kazia, wyrzucił z nich na 

podłogę kilka sztuk złota; podniósł je i chcia ł po ło 
żyć na stolik, lecz Kazio odwiódł go od tego m ó
wiąc;

—  Weź je, do ciebie należą boś je znalazł. Idź te
raz i natrzyj uszów Janowi, przypomnij mu co go 
czeka.

Lokaj wyszedł jeszcze raz uszlachetniwszy Kazio 
jasnym tytułem, a Kazio przyszedłszy do mnie, uści
sk a ł  rękę i rzekł:

— Spij spokojnie Bolesławie daruj mi za to com ci 
nadokuczał, ale mając w głowie blisko butelkę szam
pana nie można lepiej mówić:

—  Więc piłeś?
— Piliśmy za zdrowie śladów Porośniekich.
—  Zanadto byłem przejęty ważnością naszej wy

prawy. kiedy tego po tobie niespostrzegłem. Ju tro  ro 
zumniej pomówiemy.

—  Dobrze, rozumniej pomówiemy —  bonne unit! 
powiedział Kaziu, poca łow ał mnie w oba policzki, 
przejrzał się w lustrze i poszedł do łóżka.

*  *
*

Jeszcze lampa paliła się w naszym pokoju, jeszcze 
m arząc  p ó łsen n ie ,  puszczałem  k łęby  dym u cygarowe
go; nie ścigając ich kształtów wężowatych, gdy trąbka 
pocztarsku wygrywając rozmaite kawałki,  odezwała 
się przed pałaeem. Ja pierwszy jej g łos  usłyszałem, 
lecz Kazio pierwszy zaw o ła ł  —  G o to  jest! co to za 
trąba?

—  Któś przyjechał —  i usłyszeliśmy w całym p a
łacu krzątanie się i bieganie s łużby .

—  Któż to by m ó g ł  przyjechać—  m yśla ł  Kazio u- 
nosząc się do połowy ciała na łóżku.

W tem —  puszczaj, puszczaj wejdziemy bez meldo
wania—  usłyszeliśmy za drzwiami i w net wbiegli do 
naszego pokoju dwaj młodzi ludzie, w czapkach na 
głowach, z cygarami w ustach i z laseczkami w rę
kach.

do właściciela miljonowych sk ładów  i obracającego 
miljonami. wszystko połączone tu  w  wielką jedność; 
wspierają  się wzajemnie, o tw iera ją  sobie kredyt,  po 
dają rękę  upadłym, i tak się trzymają z sobą, że cho 
ciaż na pozór różni w  spółzawodnictwie, to w  rzeczy 
jest pomiędzy nimi jakby jedna wielka współka.

Pierwszą rzeczą godną uwagi w  charakterystyce 
Nowiniarskiej i Franciszkańskiej ulicy, tak jak i in
nych siedzib żydowskich, są faktorzy. Faktorzy ci 
płatni są tak przez kupujących jak i przez handlu- 
rzów, z dw óch  s tron  zyski ciągną i zapraw dę zasłu
gują na nie. Są to po większej części młodzi jeszcze 
starozakonni, bo faktorstwo pocźątkiem jest  dopiero 
handlarskiego rzemiosła, bardzo biednie ubrani,  ale 
ruchliwi, wym owni, znający wybornie każden zakątek 
i doskonali fizjonomiści. O drazu z twarzy, z ruchów , 
z ubrania, rozpoznają oni z kim mają do czynienia i 
umieją natychmiast zastosować się do tego.

Trzeba wam wiedzieć że na  ulicy No winiarskiej i 
Franciszkańskiój wszystkiego dostanie. I u b io ró w  i 
mebli i potrzeb dom ow ych, i p rzedm iotów  zbytku i 
najtańszych naw e t  drobiazgów . A wszystko to na 
jaką zechcecie cenę. Bo są tam przedmioty i s ta re  i 
now e,  i zużyte już  dobrze, i trochę dopiero podsza- 
rzane, s łow em  jakie kto chce. To też  różne klasy 
kupujących widzie tam można. Pan spotka się ze 
swoim służącym, powozowa dama z jaką panią cze-

— Czy dać znać jaśnie państwu— pytał lokajiniej-  
scowy nowo przybyłych.

—  Ani s ło w a — nie budzić nikogo; wygodniej nam 
bez nich będzie— nie wiem po co ten dureń tak g ł o 
śno t rąb i ł  m ów ił starszy.

— Ale pamięta;, wygodny nocleg bo jesteśmy zdro
żeni—  rzek ł młodszy i odpraw ił  lokaja.

—  Gdzież to nasz kochany Kazio! zaw ołał  starszy 
zdejmując czapkę z pod której wyjrzała głowa znako
micie łysa.

— A Kostusiu, Ksawerciu! Skądeśćie się tu wzięli? 
W o ła ł  Kazio wyciągąjąe ręce do przyjaciół.

—  A wszak to punkt naszych wycieczek celowych, 
m ów ił  Konstanty, hrabia z ł y s ą g ł o w ą .  Dowiedziałem, 
się że tu jesteś, prosto więc do ciebie— a też kopę lat, 
się nie widzieliśmy.

— Ślicznie wyglądasz mój chłopcze, jak panienka, 
winszuję ci, zrobisz świetną karje rę ;— m ów ił  hrabia 
Ksawery, przystojny, z czarnym zawiesistym wąsem 
młodzieniec.

—  Dziękuję wam. dziękuję za pamięć —  kochany 
Kostusiu i ty dzielnie wyglądasz, łys  się powiększył, 
ale oko nabra ło  silniejszego blasku, i Ksawerciowi 
nic nie b rak— co za wąs.

—  1 cóż tam nowego przywiozłeś z zagranicy— czy 
to co i my? py ta ł  się Konstanty siadając na łóżku 
Kazia:

—  A cóż wy?
—  Pustki w kieszeni i długi-
—  No ze m ną nie jest tak źle— powiedział Kazio, a 

Ksawery nachylając się mu do ucha ząwołał:
— A! to ludzie cię omówili —  powiedzieli żeś 10 

Niemców okropnie oszukał, żeś...
—  Kto powiedział?
—  Powiedzieli żeś żydom winnien 100 ,000  złp. 

i dałeś im brzydki rewers  na twoją osobę.
—  Jakto i wy wiecie o teni? Zapytał Kazio zapo

minając o postawie obronnej,  w jakiej z początku my
ś la ł  się trzymać.

— A więc to prawda nie żenuj się Kaziu i my nie 
lepiej stoimy, to zwykła kolej dobrego tonu młodzie
ży, ale nie martw się, co żydki utną to swoi dorobko- 
wicze przyłatają. my panicze zawsze mamy ludzi co 
na nas pracują, — m ów ił szczery Kostuś wywijając 
laseczką w powietrzu.

— Tak, ludzie mają dobre oczy, a lepsze jeszcze ję -  ■ 
zyki; obmówili cię wszędzie, my stajemy w twojej o- 
b ron ie— chociaż wszystkiemu dajemy wiarę, szczegól
niej co do tych 10 Niemców.

—  Niech cię uściskam mój Kaziu! Wiwat bym n a 
tychmiast s p e łn i ł  za twoje zdrowie, wyrzuciłbym cię 
na rękach w górę: za to żeś aż dziesięciu nicmieców 
potrafił w pole wyprowadzić — to nie każdemu się 
uda.

— To fałsz ja nikogo nie oszukałem; chciał się je
szcze bronić Kazio.

—  Pal tam djabli — w o ła ł  Konstanty— to nie nasza 
sprawa, dość że już  musisz być w bardzo złych inte- 
ressch familijnych, kiedy już jesteś na czarnej liście 
u Pegaza.

—  Ja u Pegaza! zaw oła ł  i w strząsł się Kazio jakby 
go żmjja ukąsiła.

— Tak kochanku tak i my byliśmy ua tej fatalnej

ladnikową, suknia m aterjalna z płóciennym czep
kiem, frak z sukm aną czy gunią. J a k  w  sklepach tak 
i na ulicy. A  faktor odrazu odgadnąć musi czego k o 
mu potrzeba, jednem  spojrzeniem zbada czego b r a 
kuje w  ubiorze, jaki je s t  gus t  kupującego i po co 
on przybył. W  takim razie przyczepia się do niego 
i wodzi go od sklepu do sklepu zachwalając w  ka
żdym dobór i taniość to w a ró w ,  aż dopóki nie kupi 
tego  co sobie życzył i tego -o czera naw e t  nie m y
ślał.

Oprócz faktorów , kupcowie i rodzina ich, to jes t 
żony, córki, synowie, i t. d., siedząc przed każdym 
sklepem, zachęcają do wstąpienia. W s z a k ż e  to nic 
nie kosztuje, za obejrzenie nic się nie płaci. I żebyś 
Bóg wie czego żądał, nigdy ci nie powiedzą że t e 
go nie ma, a jeżeli wejdziesz do sklepu, co innego 
pokażą ci, w nadziei że się ułakomisz na rozłożony 
przed tobą to w ar ,  k tórego  taniość i dobroć za leca
ją. jeżeli zaś upar ty  nieprzebłagany i głuchy ko 
niecznie pragniesz kupić to jedynie po coś przyszedt, 
to odsyłają cię do swojego krew nego lub znajome-! 
go a naw e t  odprowadzą, żebyś przypadkiem nie 
zabłądził, bo tam tylko dobrego to w a r u  możesz do 
stać.

Hakzy ciqa natiąpi).
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liście, ale z l i tował  się i r a czy ł  nas  z niej  wymazać.
—  O ukarzę  hul taja .  Jak  on ś m i a ł  moje imie 

szarpać.
—i I cóż m u  zrobisz? z resztą to zwyk ła  kolej ,  z j ego  

szponów n ik t  się n ic  wyśl iznie .  Lecz my,  n aw e t  nie 
od niego,  Tylko od poczciwych żydków o tobie 
wiemy.

—  Wszys tkich zgniotę na  miazgę.
—  A.cóż zrobisz z tą miazgą  kiedy się dowiesz,  że 

ci żydkowie rozgłos i l i  żeś się w y b ra ł  po żonę?
—  Ja po żonę?  o nędzni!  tak m n ie  obmówić .  A 

mn ie  co po żonie?
—  Młodzieńcze  nie udawaj .  Po co udawać  i m y 

śm y  odbywal i  podróż  po żonę— teraz na ciebie kolej  
i tak dalej  na innych  dopóty,  dopóki  p an n y  n ie  za
czną  się s t arać  o rękę  młodz i eńca .  W y zn a j  szczerze 
Kaziu,  czyś p rze s t ąp i ł  progi  Porośni ck i ch  bez żadne 
go  zam ia ru?

—  Jakto?
—  Przyznaj  się; wszak my trzej j es teśmy z pod 

j ednego  sz t anda ru  a nie wńem czy przed tym panem 
masz  j aki e sekreta.

—  Nie m am  żadnych a żadnych,  to mój  naj lepszy 
przyjaciel .

—  Szkoda  że nie ma  szampana ,  wyp i l i byśmy zdro-  
‘•wie nowej  znajomości .

—  Dziękuje —  od rze k ł e m,  p rzys łuchu j ąc  się r o 
zmowie .

—  Ale powiadam wa m szczerze że nie m i a ł e m  ża 
dnego  zamiaru .

—  Nie żar tuj  z nas;  w iem żeś nie m i a ł  i n t e r esu  po 
okowi tę ,  po kartofle,  bo t emi  g ł ups tw am i  nie  lubisz 
się z a jmować— ale powiem ci szczerze,  że t y lko’g ł u 
piec i to wielki  g łup i ec  przes tępn je  progi  P o r o ś n i 
ckich bez żadnego in t eresu;  człowiek mający  choć 
p re tens ję  do j ak i ego  s ensu  w g łowie ,  tego n igdy nie 
uczyni.

—  A chociażbym i m i a ł  co na myś l i—  to i cóż?
—  1 którąż,  k tór ąż  mia ł e ś  na myś l i ?
—  Na przy k ła  d Klorynę.
—  Ha! ha! ha! to moja , z a śmia ł  się Ksawery  

weso ło .
—  Daruj  Khziu.  ale myś my  cię tu uprzedzi l i ;  dla 

mn ie  Ofel ia,  dla Ksawcia K loryna;  jeśl i  i ty chcesz 
korzystać z i n t e re sów Porośn i ck ich  m u s i s z1 z nami

’ wojować,  bo dob ro wo ln i e  n ie  myś l imy  ustąpić ,  nic 
ehce nam się j uż  być w  czarnej  księdze Pegaza.

—  Ja nie  myś lę  wojować.
—  I lepiej  zrobisz;  j a m  za s tary,  żebym m i a ł  j e 

szcze polować,  Ksawc io  żeni  się dla mojej  kompan i ,  
t ó  to za żony mieć będziemy.  1

—  Oczyszczą się n iemi  wszystkie  kąty zawa lone 
dziś wierzyci elami ,  i znowuż  będziemy rezydować  
w pa ł a cu  naszych przodków.

—  Czy widziel iście panowie  wszystkie  m a ł p i a r 
s twa  Porośn ick ich?

—  Widzi el i śmy.
—  Niech się n iemi  cieszą do zimy;  polem ro spę -  

dzamy bandy w ł o c h ó w ,  n i emeów,  wymięc i em cały  
Bab in  z tych wy drwig roszów,  zakazu j emy  zbytków,  
zac i e ramy  ś l ady Po rośn i ck ich  to j es t  ma ł p i a r s tw a ,  
a co l epsze  p r zenos imy  do naszych pa ł aców\  Niech

, się baw ią  do czasu,  ale bo zmarn owa l iby  c a ł y  m a j ą 
tek,  t rzeba ich powst r zymać .

—  Więc  na se r j o  myś l i sz  się żenić?
_1  Z u p e ł n i e  —  już  znudz i ł  się na m  stan k aw a l e r 

ski i d ł użni czy.  Ods tąp  Kaziu,  nie walcz z nami ,  my 
zanadto dobrze  j es te śmy  tu widziani  żeby nas  kto 
m ó g ł  podkopać  i nawet '  wyznam ci, że w walce b y ł 
byś p r zegranym;  oba j es t eśmy  bankruc i ,  tyś ł a dn i e j -  
ssy ale twoich p rzodków nic zn a ł  Lu dwi k  XIII po-
njziciw-v król  f rancuzki .

 " Pewn ie  nic wiedz ia ł  że dając h r ab io s two  n a 
szej famil j i ,  dziś jeszcze pr zys łuży  się do zrobienia  
n a m  pięknej  kar j erv .

—  W y p i ł b y *  zdrowie  Ludw ika gdyby by ł  szampan .
—  Więc myślicie że tak bardzo Porośniccy są  za 

t y t u ł e m  waszego h r ab io s twa?
  Inaczej  nie jest— chyba nie wiesz że tacy P o r o 

śniccy go towi  zrzucić z s iebie najbogat sze  sukni e  a 
•włożyć ł a c h m a n y ,  byle te ł a c hm a ny  by ły  kiedyś na
plecach a rys tok ra ty .  . . . .

  Njc dziwnego  że nas  lak s zanuj ą ,  nie miel iby
dla kogo zbierać pieniędzy,  t y tu ł ,  to j a sna  gwiazda 
na tej z i em i , —  pow ied z i a ł  Kons tan ty ,  r oze śm ia ł  się i 
z a p ro p o n o w a ł  znowu  zdrowie  s zampanem.

W tej chwi l i  wb ieg ł  do nas  Or l an  w nocnym  s t r o 
j u ,  r zuci ł  się na  szyję n o w o  przyby łych  i odbie r a jąc  
od nich rów n ic  szczere i r adosne  przywitania ,  w y
p ro w ad z i ł  m ł odz i eż  ze sobą  z pokoju  naszego.

—  A co! —  z a w o ł a ł e m  po ich wyjściu śmiej ąc  się

z Kazia.
 E  daj mi  pokój .  Z ły  j e st em,  j uz  o wszyslkicm

W  <1.-o k am i  l in g e r .  — W o l n o  d r u k ó w

wiedzą;  j e s t em  na ' c za rne j  liście u  Pegaza;  —  pow ie 
dz ia ł  gn i ew n ie  Kazio i k o łd r ą  n a k r y ł  się z g ło wą .

P rzesz ło  godzinę up ły n ę ł a  od wyjścia z naszego 
pokoju  gości ,  gdy zbl i ża łem rękę do l ampy  aby w niej 
s t ł um ić  ś w ia t ł o —-i wtenczas  u s ł y sz a ł e m j ak iś  n i e w y 
raźny pisk i ch r apa n i e  za drzwiami .  Upewn iwszy  się 
dobrze że co s ł yszę  jes t  p rawdą ,  przes t raszony  nieco 
i n i ec i erp l iwy  że mi zasnąć nie dadzą,  w s t a ł e m  z ł ó ż 
ka i wziąwszy w rękę  lampę,  wyszed ł em z pokoju 
na  korytarz .  Co za widok!. . .

O  ki lka k ro kó w odedrzwi  leży rosc iągnię ty  pan A l
fo n s ,  ręce i nogi  ma  wyprężone,  oczy na w ie r z c h u ,  
j ęzyk wynu rzo ny  nieco z wyszczer zonych  zęb ów ,  
a oi p i er ś  z a l edwie  oddycha,  ma j ą c  przeciętą k o m u 
nikację  z g a rd ł e m ,  za które  J an '  klęczący na ziemi 
s i ln i e  dusi  akademika .

Po skoczy ł em co żywo do morde rcy  i m o r d o w a n e 
go i odepchnąwszy  J ana ,  u w o l n i ł em  Alfonsa,  kto wie 
może od zupe ł ne go  uduszeni a.

—  A, a, a ,— trzy razy s t ę k n ą ł  akademik,  po dn ió s ł  
się nieco na podłodze ,  ś c i ągną ł  na piersi  ręce i w t e n 
czas zobaczy łem dwa pis tolety leżące za p lecami aka 
demika .

—  Co to wszystko znaczy?
—  Oj! oj! oj! ga rd ło  mo je  puchn ie  —  m ó w i ł  s ł a

bym g ł o s em  akademik.
—  Jaśnie  panie ,  to ja dus i ł em  —  odezw a ł  się Jan  

wyst ępu jący  do mn ie  na chwie jących się nogach.
—  Ja  w iem że to ty, ale za co? dla czego?
—  O n  chc ia ł  zabić mego  pana;  w yp y t y w a ł  się 

mn ie  czy umie  s t rzelać i powiedz i a ł  że go dziś za 
bije; ocho! po dszed ł em jegomości  i p r z yc ł ap i ł cm  go 
t u!— z a w o ła ł  Jan  i s u n ą ł  się żywo do ga rd ł a  aka 
demika.

—  Ojej!— k r z y k n ą ł  Alfons,  z e rw a ł  śię na  ró w n e  
nogi  i u c i ek ł  do naszego pokoju.

—  Ty idź spać— rze k ł em  do Jana .
—  Jaśnie  pan ie  idę do mego  pana,  przep ros ić  go 

żem sobi e pozwo l i ł ,  bo Micha ł  m ó w i ł  mi że czeka 
mię kar a ,  muszę  przepros ić  —  ju t ro  będę już  zdrów,  
m ó w i ł  J an  chwie j ąc  się i pok ręca jąc  s iwawego  wąsa.

—  Ju t ro  pana  przeprosisz ,  dziś już śpi i ty idź spać.
— . Ale kiedy. . .
—  Marsz!—  i w y p c h n ą ł e m  dusiciela a s am  wróci 

wszy do pokoju ,  z as t a ł em Alfonsa r o z c i ą g n i ę t e g o  
w fotelu.

—  Czuję  j ąk  tu puchn i e—  m ó w i ł  akademik m ac a 
j ąc  się po gardle .

—  Po  cóż te pis tolety?
—  Szed ł em do pana  po satysfakcją  za ubl iżenie;  j a  

się tego ga ł g an a  py t a ł e m o pana .  o j ego  s t r z a ł  i cel, 
ou  m y ś l a ł  że idę bić się z jego  panem,  i j akem tu 
s zedł ,  w p a d ł  na mn ie  i chc i a ł  po c ichu udusić.

—  A pocóżeś.pan chc ia ł  mn ie  zabić?
—  Ale gdzietam! j a  tylko chc i a łem się rozmówić.
—  Zap omn i j  pan urazy a ko rzys ta j  z nauki .
—  Tak.  tak,  ja się n i e  gn i e wa m!  oj! oj! j ak  boli .
—  Idź pan i każ sobie g a r d ł o  ob łożyć  z imną  wodą.
—  Dobranoc ;— i Alfons zos tawiwszy pis tolety,  j ę 

cząc,  p o w ló k ł  się do drzwi ,  przy k tórych zw ró c i ł  na 
m n i e  b ł a g a l ne  spoj rzen ie .

—  Panie ,  inoże ten zbój tam jeszcze stoi! —  ja  go 
nie lubię.

Mus i a ł em akadem ika  ze św ia t ł em  p rzep rowadz i ć  
do w ła śc i wyc h  d r zwi , . po t em zadowo lony że w ie rnośc i ą  
s t a r ego s ł ug i  t r o sk l iwego  o bezpieczeństwo swo jego  
pana .  zos t a ł em uchron iony  od pojedynku ,  spokojn i e  
z a sną ł e m.

Nazajut rz  ruch  w ca ły m  pa łacu i szaty godowe  na 
plecach jego mieszkańców,  oznaczały pobyt  m łodych  
h r ab iów,  k tórymi  wszyscy dziś byli  zajęci.

Z przyczyny Kazia cieszącego się z dobrymi  k o l e g a 
mi .  doczekal iśmy się. godziny 12ej,  o której  zastawil i  
w sa lonach  śniadanie .  Pr zechodzi ł em wła śn i e  k o r y 
tarz,  gdy  sp o t ka ł em  Alfonsa,  z obwiąza ną  szyją  g r u 
bą  w e ł n i a n ą  chustką.

“—  Cóż to panu  jes t?  czy post r za ł  z pis toletu?
—  Nie żar tuj  pan .  ledwie gadać m o g ę — rzek ł  cicho 

akade mik  i zw ie s i ł  g ło w ę  ku  ziemi.
—  Za parę  dni  będziesz pan m ó g ł  g rać  na flecie.
—  A tymczasem pan n i c  o tein nie mów n ikom u ,  

bo to brzydki  wypadek,  o tego zbója nie cierpię! P r o 
s i ł  się A l f o ns  i j a  p r z y r ze k ł e m o niczein nie wspo 
minać .

Gdyśmy weszli do sa lonu,  oczywiście wszystkich fr
ezy zwróc i ł y  się na akade mika  obwiązane  ga rd ł o ;  d o 
myślal i  się że n a p u ć h ło  z przyczyny zaziębienia na 
wcźora jszćm widowisku,  czemu Alfons zupe łn i e  po t a 
k iwa ł ,

Zas i ed l i śmy więc do śni adania ,  przy k tó r ćm wino 
dob rego  ga t unku  obficie k rąży ło .  Przy końcu  śn i adan-

z\ rsza -Wł* . j* i  ;».V9 f i  G r u d n i a  J l S i ) ; V r o l t u .  —  S t a r

nego  posiedzenia ,  hrabia  Kons t an ty  w yp i ł  kiel ich za 
zdrowie  ś l adów Porośnickich.  na co wszyscy w po
rozumien iu  g ło ś no  odpowiedzie l i śmy;  Następnie h r a 
bia Ks.iv ery powsta j ąc  i w znosząc w górę  kieliclf 
iskrzącego się. s zampana ,  z aw o ła ł :

—  Panowie!  s p e ł n i j m y  dziś zdrowie  tych osób,  któ
rych mie l i śmy  wczo ra j - zamia r  uczcić w iwatami .  Ja z a 
czynam od Kazimierza  S.. .  i nowe j  znajomości .

—  Teraz ja!— z a w o ł a ł  łysy  Konstanty gdyśmy  p i e r 
wsze zdrowie  wypi l i .  Zd rowie  10 Niemców,  których 
Kazio p ie rwszy  w pole  wyprowadz i ł ?

Zd rowie  Ludwisia .  k tó rym wam da ł s p o so b n o ść  
do dzisiejszej ka rj e ry .  — z a w ó ł a ł i  Kazio,  zmuszając  do 
spe łn i en i a  trzeciego wiwatu .

—  A pan nie wzniesiesz żadnego zd row ia—  za w o 
ł a ł  do mn i e  Kons tan ty  j uż  dobrze podochocbny.

—  Ale, ale i p an —  w o ła łP o r o ś n i c k i  szczęśl iwy w e 
so ło śc i ą  młodzieży.

—  Chcecie więc i odemnic  w iw a tu ?  —  zapy l a ł em 
powst aj ąc  z kiel iszkiem w ręku.

—  Choćby  nogi  Apoll ina!-— w o ł a ł  Kazio także pod-  
ochocony.  i -

—  O! to mn ie  pozwólcie.  Zd rowie  nogi  Apol l ina!__
z a w o ł a ł  Porośnicki .

—  Cóż to za d j a b e ł ? —  zapy ta ł  dość g ło ś n o  K o n 
st anty ,  t r ąca jąc  się kiel iszkiem z Po rośn i ck im .

-*•- Wnoszę  więc zdrowie  s zanoumego  Epimeteusza ,  
— rze k ł em  i ja.  i t r z y m a łe m  kiel iszek do t r ącania  się.

— Zdrowie !—opowiedział  n ieuważn ie  Po rośn i ck i ,  i 
t rąciwszy się ze mną ,  w y p i ł  w ino nie zważając,  że 
m łodz ież  nie rozumie j ąc  nazwi ska ,  nic śp i e szy ł a  się 
z kiel iszkami .

—  Chyba  zdrowie P rome teusza  —  p ow ie d z i a łh r a b i a  
Ksawery .

—  Radbym wnieść  zdrowie  Prometeusza ,  ale może 
ten w iwat  w tern miejscu,  by łby  n ie s to sownym.

—■ Rozumiem!— z a w o ł a ł  Ksawery  śmiej ąc  się, i le
dwie ob j a ś n i ł  b ra t a ,  ten z e r w a ł  się i r z e k ł  g ło śno .

—  W yb or ne  zdrowie ,  po 10 niemcach naj lepsze.
—  Cóż to za j eden  ten pan jak się nazywa. . .— py ta ł  

się Kazio.
—  Ep im eten sz?
—  Tak Ep ime teusz?
—  Nie w iem czem on  b y ł  rzeczywiście,  dość że 

s tarożytni  przedal i  go potomnośc i  j ako  ojca ma łp .
—  M a ł p ! — k r z y k n ę l i  w s z v s c y .
—  Tak jest, o jcem m a ł p  j es t  Epime teusz ;  zdaje się

więc,  że zdrowie  j ego  tu jes t  sposobność  uczcić \ v iwa-  
w a tern.

— Proszę!— rzek ł a  dumn ie  Porośi l icka.
—  To tak j akby  o jcem Porośn ick ich  b y ł  kiedyś,  a -  

le to bardzo kiedyś by ł  Ep ime teusz ;— m ó w i ł  h r .  K o n 
s t anty  j uż  dobrze  podcięty.

—  Pan ie  hrabio.
—  Więc  ja p i ł em  zd rowie  ojca ma łp ! ?  j a  jeden,  

pfe, pfe,  —  w o ł a ł  Porośn i ck i  sp luwa jąc  co m u  s i ł  
s t a ło .

—  No, no,  nie ma r tw  się pan,  i j a  jego zd rowie  
wyp i j ę— rz ek ł  Konst an ty ,  wychy l i ł  kiech i z a r azwszy -  '  
scy ruszyl i  się od s t ołu .

Na tychmias ł  kaza ł em zaprzęgać  i w ki lka m in u t  
powozik  s t a ł  przed ga nk i em.  Kazia ł a t w o  już n a m ó 
w i ł e m  do podróży,  zwłaszcza że nas  byna jmn ie j  P o ro 
śni ccy nie za t r zymywal i .

Ja  s i edz i a ł em już w powoz iku ,  a wszyscy stając na 
ga nk u  obsypywal i  mn i e  impe r t yn cnc k i e mi  we j r zeń ia -  
mi  i szeptami ,  naw e t  n iewdzięczny Alfons roś  s zwaf -  
g o t a ł  po n iemiecku,  nie wiem tylko czy na mn ie ,  czy 
na J ana  siedzącego na koźle.

—  Kaziu — m ó w i ł  Kons t an ty  odp rowadza j ąc  go do 
powozu,  —  kto ma taki powóz,  tak piękny zaprzęg i 
i s ł użbę  w takiej l iber j i ,  nie zgini e!  Ręczę ci możesz 
lepiej wyjść  od nas,  bądź zdrów,  daj buzi,  adie!

—  W p ły n i a k !
—  Noga Apol l ina !
—  K r y t y k !
—  W iw a t  Epimeteusz-!  —  Były ostatnie g łosy,  j a 

kie nas  śc iga ły  gdyśmy już  przejechal i  dziedziniec pa
łacowy.

—  Dokąd  puj edzi emy?—  py t a ł  się Jan,
—  Ty hul t a j u!  dam ci ja  za twoje  p i j ańs two.  Jedź 

do Bo lków;— m ó w i ł  Kazio nie t rzeźwy.
—  Jedź na p r a w o — zm ie n i ł  rozkaz  i powóz w toczył  

się w brzozowy las,  przez k tóry droga prowadz i ł a  do.. .
W nas t ępu jącym liście dopo wiem  reszty.

TEATR WIELKI .  J u t r o :  Lukrecja B o rg ia .- W e 
sel* w Ojcowie,

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro :  Tymoteusz, i Jafet.
— Floryna-
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